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Wielkie odkrycia naukowe mają zdolność 

przemiany naszego życia. Stawiają także 

przed nami nowe i czasem trudne wyzwania. 

Odkrycie struktury DNA przez Cricka i Watsona 

w  Cambridge w 1953 roku pozwoliło ludzkości 

na poznanie mapy ludzkiego ciała i całej  natury 

ożywionej w stopniu, jakiego sobie wcześniej 

nie wyobrażaliśmy.

Odkrycie podwójnej helisy doprowadziło 

do niezwykle gwałtownego rozwoju nauk 

biolo gicznych w ciągu ostatnich pięciu dekad. 

Od medy cyny do kryminologii, od rolnictwa do 

farmakologii, przełom naukowy dokonany przez 

 Francisa  Cricka i Jamesa Watsona, we współ-

pracy z  Rosalind Franklin i Maurice’m Wilkinsem, 

otworzył nasze oczy na nowy świat. Otworzył 

także możliwości, które powinny być analizowane 

nie tylko z naukowego punktu widzenia, ale także 

pod względem ich implikacji prawnych, etycznych 

i społecznych.

Mam nadzieję, że prezentacja tej wystawy 

w Polsce pozwoli Państwu lepiej zrozumieć 

znaczenie wyjątkowego osiągnięcia naukowego, 

jakim było odkrycie budowy DNA. Jestem pewien, 

że jest wiele sfer badań naukowych, włączając 

w to całe spektrum nauk biologicznych, w któ-

rych badacze polscy i brytyjscy mogą rozwijać 

i pogłębiać wzajemną współpracę.

 

 Michael Pakenham

 Her Majesty’s Ambassador



W 1953 roku Francis Crick i James Watson, 

we współpracy z Rosalind Franklin i  Maurice’m 

Wilkinsem, dokonali odkrycia uważanego za 

przełomowe dla XX wieku. Ten międzynarodo-

wy zespół, pracujący w Laboratorium Cavendish 

na Uniwersytecie w Cambridge, odkrył struk turę 

DNA, najważniejszego składnika każdej żyjącej 

istoty na ziemi, przenoszącego informacje 

 genetyczne.

Od 1953 roku jesteśmy świadkami gwałto-

wnego rozwoju nauk biologicznych, będącego 

bezpośrednim rezultatem odkrycia podwójnej 

helisy DNA. Wielka Brytania zawsze była liderem 

nauk biologicznych, czego dowodem jest ostat-

nio wkład brytyjskich naukowców w badania 

ludzkiego genomu.

Ale odkrycie to nie jest tylko brytyjskim suk-

cesem – jest dowodem, że współpraca między-

narodowa w dziedzinie badań naukowych ma 

ogromne znaczenie. British Council w  Polsce 

już przez 65 lat wspiera współpracę między 

 polskimi i brytyjskimi naukowcami, która 

w wielu przypadkach zaowocowała znaczącymi 

osiągnię ciami naukowymi.

Mamy zaszczyt zaprezentować Państwu naj-

nowszy projekt programu naukowego  British 

Council – wystawę DNA50 Watson & Crick and 

beyond… Została ona tak zaprojektowana, aby 

umożliwić Państwu poznanie 50 lat brytyjskiej 

biotechnologii, nie wyłączając najnowszych, 

spektakularnych osiągnięć, takich jak sklono-

wanie pierwszego ssaka z dorosłej komórki, 

czy pierwsze zdekodowanie genomu rośliny.

Mamy nadzieję, że wystawa ta będzie dla 

 Państwa początkiem fascynującej podróży 

w świat nowoczesnej nauki.

 Susan Maingay

 Dyrektor British Council Poland



Fran cis Crick, an giel ski eks-fi  zyk, 
i  James Wat son, mło dy bio log ame ry kań-
ski, spo tka li się w Ca ven dish La bo ra to ry 
na uni wer sy te cie w Cam brid ge. Obaj by li 
prze ko na ni, że po zna nie struk tu ry ge nów 
po mo gło by wy ja śnić za gad kę dzie dzi-
cze nia – spo sób, w ja ki ce chy są prze-
ka zy wa ne z po ko le nia na po ko le nie we 
wszyst kich or ga ni zmach ży wych. 

Wie dzie li, że ge ny są zbu do wa ne z DNA, 
któ ry za wie ra mię dzy in ny mi czte ry ro dza-
je skład ni ków che micz nych, zwa nych za sa-
da mi: ade ni nę, ty mi nę, gu ani nę i cy to zy nę, 
za zwy czaj ozna cza nych ja ko A, T, G i C. 
Nie wie dzie li jed nak, jak te za sa dy łą czą 
się ze so bą i z resz tą czą stecz ki. 

Roz wią za nie na su nę ło się dzię ki ba da niu 
ob ra zów roz pra sza nia pro mie ni rent ge-
now skich przez ato my w czy stym DNA. 
Nie któ re z tych zdjęć rent ge now skich 
zo sta ły wy ko na ne przez Ro sa lind Fran klin 
i Mau ri ce’a Wil kin sa w King’s Col le ge w Lon-
dy nie. Wat son za uwa żył, że ob ra zy rent ge-
now skie su ge ru ją struk tu rę he li kal ną. Ale 
jak sa mo pow ta rza ją ca się struk tu ra mo że 
prze no sić in for ma cję ge ne tycz ną? 

Od po wiedź oka za ła się bar dzo pro-
sta i bar dzo zgrab na. Uży wa jąc mo de li, 
 Watson i Crick za uwa ży li, że dwie ni ci 
DNA są ze so bą sple cio ne, a szkie let każ-
dej ni ci sta no wi pro sta, po wta rza ją ca się 
jed nost ka na ze wnątrz he li sy. We wnątrz 
szkie le tu za sa dy łą czą się w pa ry, a pa-
su ją do sie bie tyl ko wów czas, gdy A łą czy 
się z T, a G z C. Ale w po je dyn czej ni ci te 
czte ry li te ry al fa be tu DNA mo gą wy stę po-
wać w do wol nej ko lej no ści. W uło żo nych 
w ten spo sób wie lu za sa dach DNA mo że 
być prze cho wy wa na in for ma cja. A je śli roz-
plą cze się dwie ni ci, każ da z nich po ka zu je 
ko lej ność za sad w kom ple men tar nej ni ci 
i po zwa la od two rzyć po dwój ną he li sę. 

Wie le szcze gó łów jesz cze wy ma ga ło 
po twier dze nia, ale dla osób za an ga żo wa-
nych w od kry cie by ła to jed na z kon cep cji 
na uko wych, któ re są zbyt pięk ne, że by 
nie mo gły być praw dzi we. Crick, Wat son 
i  Wilkins otrzy ma li wspól nie Na gro dę 
No bla w 1962 r., kil ka lat po tra gicz nej, 
przed wcze snej śmier ci Ro sa lind Fran klin. 

Ję zyk ży cia

1953

Pięć dzie siąt lat te mu, w kwiet niu 
1953 r., dwóch na ukow ców pra cu ją cych 
w Cambrid ge w An glii, za pro po no-
wa ło struk tu rę sub stan cji che micz nej 
bu du ją cej ge ny – kwa su de ok sy ry bo-
nu kle ino we go, czy li DNA. Roz wój na uki 
i tech no lo gii DNA oraz na szej zna jo mo-
ści ge nów ja ko czą ste czek, któ ry na stą-
pił od tam te go cza su, to wy nik cięż kiej 
pra cy ty się cy na ukow ców na ca łym 
świe cie. Bez wąt pie nia bę dzie uwa ża ny 
za naj więk sze osią gnię cie in te lek tu al ne 
dru giej po ło wy XX w. – a za sto so wa nia, 
któ rych obiet ni cę ze so bą nie sie, prze-
kształ cą ży cie w XXI w. 

Ni niej sza wy sta wa po ka zu je, w ja ki 
spo sób na ukow cy pra cu ją cy w Wiel kiej 
Bry ta nii przy czy ni li się do te go dzie ła 
– po cząw szy od te go dnia w 1953 r., 
kie dy to Crick i  Watson opu bli ko wa li 
wy ni ki swo jej pra cy. 

„Chcie li by śmy za pro po no wać struk tu rę 
so li kwa su de ok sy ry bo nu kle ino we go 
(DNA). Struk tu ra ta ma no wa tor skie ce-
chy, nie zwy kle in te re su ją ce z bio lo gicz-
ne go punk tu wi dze nia. Nie umknę ło 
na szej uwa dze, że spe cy fi cz ne łą cze nie 
w pa ry, któ re od po cząt ku po stu lo wa li-
śmy, su ge ru je moż li wy me cha nizm ko-
pio wa nia ma te ria łu ge ne tycz ne go.”

„Na tu re”, t. 171, 25 kwiet nia 1953, 
str. 737–738

„Struk tu ra ta ma no wa tor skie ce chy, nie zwy kle 
in te re su ją ce z bio lo gicz ne go punk tu wi dze nia”

Mau ri ce Wil kins
Uro dzo ny w No wej Ze lan dii fi  zyk, któ ry 
prze kwa li fi  ko wał się na bio lo ga. Nie wy-
klu czo ne, że je go peł ne na pięć sto sun ki 
z Ro sa lind Fran klin unie moż li wi ły im współ-
pra cę nad roz wią za niem kwe stii struk tu ry 
DNA przed Wat so nem i Cric kiem. Po zo stał 
w King’s Col le ge do koń ca swo jej ka rie ry 
za wo do wej i w la tach 50. udo sko na lił wie le 
aspek tów mo de lu DNA. W 1962 r. uho no ro-
wa ny Na gro dą No bla. 

Ro sa lind Fran klin
Spe cja list ka w dzie dzi nie che mii i kry sta lo-
gra fi i. Jej zdję cia rent ge now skie DNA do-
star czy ły Wat so no wi waż nych wska zó wek 
co do struk tu ry DNA, któ rą Fran klin mia ła 
na dzie ję sa ma roz szy fro wać. Po roz wią-
za niu pro ble mu DNA, Fran klin prze nio sła 
się do Birk beck Col le ge na Uni wer sy te cie 
Lon dyń skim, gdzie pra co wa ła nad in ny mi 
struk tu ra mi bio lo gicz ny mi. Jej pra cę prze-
rwa ła śmierć. Zmar ła na ra ka w 1958 r., 
w wie ku za le d wie 38 lat. 

Kry sta lo gra fi cz ne zdję cie 
rent ge now skie DNA



Struktura DNA określiła czteroliterowy 
alfabet genów. Nikt jednak nie wiedział, 
jak go odczytać. Długie ciągi zasad mówią 
komórce, jak budować białka przez odpo-
wiednie składanie związków zwanych 
aminokwasami. Ale zasady są tylko cztery, 
a aminokwasowych cegiełek jest dwadzie-
ścia. Jak jedno może kodować drugie? 

Odpowiedź przyniosło doświadczenie 
przeprowadzone przez Francisa Cricka 
i jednego z jego wielkich współpracow-
ników w Cambridge, Sydneya Brennera 
z RPA. W 1961 r. zadziałali na DNA wirusa 
substancją chemiczną, która usuwając 
pary zasad, powodowała mutacje. 

Kiedy usunięto tylko jedną lub dwie pary 
zasad, wyprodukowane białko było zupeł-
nie źle ukształtowane. Ale kiedy usunięto 
trzy, białko było niemal normalne. Crick 
i Brenner przekonywali, że dzieje się tak 
dlatego, że grupa trzech zasad to w języku 
DNA pełne „słowo”. Tak więc utrata jednej 
lub dwóch zasad sprawia, że reszta ciągu 
traci sens, natomiast utrata trzech pozo-
stawia prawidłową wiadomość, tyle że jed-
nego aminokwasu brak w białku. 

W ciągu pięciu lat przypisano znaczenie 
wszystkim 64 możliwym kombinacjom 
trzech zasad. Niektóre z 64 trypletów 
zasad kodują ten sam aminokwas, są także 
tryplety „start” i „stop” pełniące rolę inter-
punkcji. Późniejsze odkrycia ujawniły, że 
poszczególne geny mogą się składać z ka-
wałków, oddzielonych od siebie niekodu-
jącymi sekwencjami. Ale podstawowy kod 
pozostaje ten sam. Obecnie wiadomo, że 
jest on taki sam u wszystkich organizmów 
– co wyraźnie dowodzi jedności świata 
żywego. 

1961

Łamanie kodu

„Odczytywanie sekwencji zasad należy 
rozpoczynać od określonego stałego 
punktu. Określa to sposób, w jaki dłu-
gie sekwencje zasad mają być popraw-
nie odczytywane jako tryplety. Nie ma 
specjalnych „przecinków”, które poka-
zywałyby, jak wybierać właściwe try-
plety. Jeżeli punkt początkowy zostanie 
przesunięty o jedną zasadę, wówczas 
odczytywane tryplety także są przesu-
nięte, a zatem nieprawidłowe.”

„Nature”, t. 192, 30 grudnia 1961, 
str. 1227–1232

Sydney Brenner
Urodzony w RPA biolog osiedlił się 
w Cambridge w końcu lat 50. Intensywnie 
współpracował z Francisem Crickiem 
nad kodem genetycznym, następnie zapo-
czątkował przełomowe badania nicienia 
C. elegans. W latach 1979–1987 kierował 
Laboratorium Biologii Molekularnej MRC. 
Obecnie jest profesorem w Salk Institute 
for Biological Studies. Uhonorowany 
Nagrodą Nobla w 2002 r. 

„Nie ma specjalnych przecinków...” „Czyste DNA”
Nić DNA wyciągnięta z oczyszczonego 
preparatu ukazuje to co było w centrum 
uwagi. Ale jak pokazać prawdziwą struk-
turę tego kluczowego dla życia związku? 



„Odkryliśmy 
tajemnicę 
życia! ”

Francis Crick do obecnych 
przy barze w porze lunchu 
w pubie The Eagle w Cambridge, 
28 lutego 1953 r. 



Francis Crick
Brytyjski członek spółki DNA Crick, 
z wykształcenia fizyk, zajął się biologią 
po II wojnie światowej. Dzięki swoim osią-
gnięciom w badaniu DNA został najbar-
dziej wpływowym teoretykiem w nowej 
dziedzinie biologii molekularnej. W latach 
70. przeniósł się do Kalifornii, gdzie zajął 
się pracą w dziedzinie neurobiologii. Obec-
nie związany z Salk Institute for Biological 
Studies. Uhonorowany Nagrodą Nobla 
w 1962 r. 

James Watson
Współpracownik Francisa Cricka przy 
pracy nad odkryciem struktury DNA. 
Wychowany w Chicago, Watson powrócił 
do USA po latach spędzonych w Cam-
bridge i wykładał na Uniwersytecie 
Harvarda oraz kierował słynnym laborato-
rium w Cold Spring Harbor w stanie Nowy 
Jork. Był pierwszym dyrektorem amery-
kańskiego Projektu Poznania Genomu 
Człowieka, nadal też pisze i wykłada na 
temat DNA. Uhonorowany Nagrodą Nobla 
w 1962 r. 

Model DNA Watsona i Cricka
Pierwszy raz świat ujrzał podwójną helisę, 
tak popularny obecnie symbol, na diagra-
mie nakreślonym przez żonę Francisa 
Cricka, Odile, do artykułu, który ukazał 
się w Nature w 1953 roku. Crick i Watson 
zbudowali także duży model helisy, z zasa-
dami przyciętymi do odpowiednich kształ-
tów w Laboratorium Cavendish. Rysunek 
przedstawia dzisiejszą replikę tamtego 
modelu. 



„Ponieważ nie mogliśmy zdobyć goto-
wej linii komórek, które robiłyby to, co 
chcielibyśmy, byliśmy zmuszeni je skon-
struować. I drobny eksperyment, który 
przeprowadziliśmy w ramach badań 
dotyczących hybrydyzacji komórek 
szpiczaka, rozwinął się w metodę pro-
dukcji hybryd.”

César Milstein, wykład noblowski, 1984

1984

Magiczne pociski

Komórki to skomplikowane struktury, skła-
dające się z wielu innych rzeczy oprócz 
DNA, a postęp w biologii w ostatnim pół-
wieczu polegał nie tylko na coraz doskonal-
szym odczytywaniu informacji genetycznej. 
Jedną z technik o bardzo dużych możliwo-
ściach jest rozpoznawanie poszczególnych 
elementów komórki przez przyłączanie 
do konkretnych cząsteczek przeciwciał. 
Robi się to obecnie za pomocą przeciwciał 
monoklonalnych, stosowanych jako wyszu-
kujące swój cel „magiczne pociski”. 

Był to kolejny kamień milowy dla Medical 
Research Council Laboratory of Molecular 
Biology (Laboratorium Biologii Moleku-
larnej Rady Badań Medycznych) w Cam-
bridge. Wiadomo było, że pewne komórki 
układu odpornościowego organizmu, 
nazywane limfocytami B, wytwarzają prze-
ciwciała. Są to białka, które przyczepiają 
się do atakujących antygenów i pomagają 
chronić organizm przed infekcją. Każdy 
limfocyt B wytwarza tylko jeden rodzaj 
przeciwciał, ale każde zwierzę z aktyw-
nym układem odpornościowym wytwarza 
tysiące różnych przeciwciał. 

W 1975 r. Césarowi Milsteinowi 
i Georges’owi Köhlerowi udało się 
stworzyć wytwarzające przeciwciała 
hybrydowe komórki, które można hodo-
wać. Każda z nich masowo produkuje 
specyficzne przeciwciało, wytwarzane 
przez komórkę B, która była jej prekurso-
rem. Zaledwie około jednego procenta 
komórek odpornościowych, od których 
zaczęli pracę badacze, wydzielało specy-
ficzne przeciwciało (przeciw czerwonym 
krwinkom owcy); zostały one użyte jako 
marker. Ale komórki dzieliły się bardzo 
szybko i okazały się szczególnie zdolne do 
wyprowadzania hodowli komórek hybrydo-
wych. Doprowadziło to do powstania sku-
tecznej metody wytwarzania przeciwciał 
na zamówienie. 

Obecnie przeciwciała monoklonalne 
znajdują szerokie zastosowanie w bada-
niach naukowych, używane są w bada-
niach diagnostycznych ludzi i zwierząt 
(na przykład w testach ciążowych wykony-
wanych w domu), a wiele z nich stosuje się 
jako leki dla ponad miliona osób cierpią-
cych na raka, artretyzm i choroby serca. 

César Milstein
Urodzony w Argentynie badacz po raz 
pierwszy przyjechał do Wielkiej Brytanii 
w 1958 r. jako stypendysta British Council. 
Powrócił do Cambridge po przewrocie woj-
skowym w Argentynie w 1963 r. Wspólnie 
z Georges’em Köhlerem, obok Duńczyka 
Nielsa Jerne, uzyskał Nagrodę Nobla 
w 1984 r. Milstein zmarł w 2002 r., w wieku 
74 lat. Jego ostatni artykuł na temat immu-
nologii został złożony do druku na tydzień 
przed jego śmiercią. 

Przeciwciała monoklonalne
Obraz z mikroskopu elektronowego 
komórek hybrydom. Każda taka komórka 
powstała na skutek fuzji mysich, aktyw-
nych limfocytów z komórkami nowotwo-
rowymi i produkuje tylko jeden, spośród 
milionów możliwych, rodzaj przeciwciał. 
Te produkują przeciwciała rozpoznające 
konkretne białko komórkowe, dzięki 
czemu mogą być użyte jako znaczniki 
w badaniach nad strukturami wewnątrz-
komórkowymi. 

„Ponieważ nie mogliśmy zdobyć gotowej linii 
komórek, które robiłyby to, co chcielibyśmy, 
byliśmy zmuszeni je skonstruować”



1986

Jed ną z do tych czas nie wy ja śnio nych cech 
chro mo so mów or ga ni zmów wyż szych 
jest to, że za wie ra ją pew ne ilo ści „śmie cio-
we go DNA” któ ry, jak się wy da je, ni cze go 
nie ko du je. 

Bry tyj ski na uko wiec Sir Alec Jef freys 
z uni wer sy te tu w Le ice ster od krył, że 
w dłu gich cią gach ludz kie go śmie cio we go 
DNA są krót kie od cin ki, któ re znacz nie bar-
dziej róż nią się u po szcze gól nych osób niż 
resz ta DNA. 

W 1984 r. Jef freys opra co wał spo sób 
uwi dacz nia nia tych róż nic po przez roz dzie-
la nie frag men tów DNA po wsta łych dzię ki 
biał kom zwa nym en zy ma mi re stryk cyj-
ny mi. En zy my te tną DNA, a li nie po dzia łu 
bie gną za wsze obok okre ślo nych se kwen-
cji za sad. Roz miar po wsta ją cych frag men-
tów za le ży od od le gło ści po mię dzy ty mi 
szcze gól ny mi se kwen cja mi, któ ra z ko lei 
jest róż na dla róż nych wa rian tów DNA. 
Ozna cza to, że od po wied nio ozna ko wa ne 
frag men ty two rzą cha rak te ry stycz ny wzór. 

Wy nik koń co wy, za zwy czaj re je stro-
wa ny na kli szy fo to gra fi cz nej, to wzór li nii, 
cha rak te ry stycz ny dla określo nej prób ki 
i przy po mi na ją cy nie co kod kre sko wy w su-
per mar ke cie. Na zwa no go „ge ne tycz nym 
od ci skiem pal ca”, po nie waż mo że po móc 
roz po znać wła ści cie la ory gi nal ne go DNA. 

Tech ni ką tą po słu żo no się w śledz twie 
po raz pierw szy w 1986 r., kie dy do wo dy 
przed sta wio ne przez Jef frey sa do pro-
wa dzi ły do unie win nie nia głów ne go 
po dej rza ne go o gwałt i mor der stwo 
w Le ice ster shi re, a dwa la ta póź niej, po 
prze ba da niu po nad 4000 męż czyzn z oko-
li cy, do pro wa dzi ły do uję cia fak tycz ne go 
spraw cy. Od te go cza su sto su je się ją 
rów nież w spra wach o uzna nie oj co stwa, 
spo rach imi gra cyj nych i ba da niach ar che-
olo gicz nych. 

Ge ne tycz ny od cisk pal ca

„By ło to zja wi sko bar dzo rzad kie w na-
uce. Ośle pia ją cy błysk. W cią gu tych 
pię ciu zło tych mi nut mo ja ka rie ra 
na uko wa po szy bo wa ła w kom plet nie 
no wym kie run ku. Mo ja uwa ga od wró-
ci ła się od ba da nia ge nów po wo du-
ją cych cho ro by i skon cen tro wa ła na 
czymś no wym – ge ne tycz nym od ci sku 
pal ca.”

Sir Alec Jef freys

„By ło to zja wi sko bar dzo rzad kie w na uce. Ośle pia ją cy błysk. 
W cią gu tych pię ciu zło tych mi nut mo ja ka rie ra na uko wa 
po szy bo wa ła w kom plet nie no wym kie run ku”

Sir Alec Jef freys
Stu dio wał bio che mię i ge ne ty kę na 
Uni wer sy te cie Oks fordz kim. W 1977 r. 
pod jął pra cę w de par ta men cie ge ne-
ty ki na uni wer sy te cie w Le ice ster. Po 
do ko na niu od kry cia przy dat no ści DNA 
do roz po zna wa nia toż sa mo ści („od ci ski 
pal ców” DNA), zaj mo wał się in ten syw nie 
nie sta bil no ścia mi ge no mu ludz kie go 
i wpły wa mi śro do wi ska na ge nom. Na dal 
pra cu je na uko wo w Le ice ster ja ko pro fe-
sor ge nety ki.

DNA fi n ger pin ting
Gdy dwa ra dio ak tyw nie zna ko wa ne frag-
men ty DNA da ją po stra wie niu iden tycz ny 
wzór prąż ków, jak po wy żej. 



„Problemem biologii jest to, jak jest 
zbudowany organizm; jak organizm zmie-
nia się w czasie i przestrzeni. Rozwój 
komórki to najprostsza możliwa wersja 
takich zmian. Komórka bowiem po pro-
stu rośnie, podwaja swoje rozmiary, 
powiela w sobie wszystko i dzieli się. 
Uznałem, że cykl komórkowy to problem, 
który skupił w sobie bardzo interesujące 
właściwości organizmów żywych.”

Sir Paul Nurse

Włączane komórki

Wiedza o strukturze genów to jedno. Ale 
rozpracowanie sposobu, w jaki one współ-
działają, jest zadaniem bardziej skompliko-
wanym. Na przykład gdybyśmy wiedzieli, 
jak geny kontrolują wzrost i podział 
komórek, wykonalibyśmy olbrzymi krok na 
drodze do zrozumienia niekontrolowanego 
wzrostu prowadzącego do raka. 

Nie jest to prosty proces. Zanim 
komórka podzieli się na dwie, musi uro-
snąć, stworzyć pełną kopię wszystkich 
swoich genów i rozdzielić obie kopie tak, 
aby każda komórka potomna otrzymała 
jeden kompletny zestaw. 

To zaledwie jedna część tak zwanego 
cyklu komórkowego. Przejścia z jednego 
etapu cyklu komórkowego do następnego 
są sygnalizowane przez stężenia niewiel-
kiej grupy cząsteczek, a zatem produkty 
niewielu genów. Cały proces koordynują 
białka, które włączają lub wyłączają inne 
białka, przyłączając lub usuwając nie-
wielką cząstkę chemiczną – grupę fosfora-

nową. Te reakcje z kolei są kontrolowane 
stężeniem innej substancji, zwanej cykliną. 
Gdy poziom cykliny rośnie i spada w róż-
nych fazach cyklu komórkowego, zmienia 
się aktywność enzymów przyłączających 
grupy fosforanowe. W ten sposób podczas 
ewolucji powstały skomplikowane sieci 
wyłączników i czujników, które pilnują, aby 
komórka dzieliła się wyłącznie we właści-
wych momentach. 

Szczegółowe badania dotyczące 
cyklin i przełączników uruchamianych za 
pomocą fosforanów były prowadzone (dla 
drożdży) przez wielu naukowców i w wielu 
laboratoriach. Ale szczególnie ważne były 
wyniki otrzymane przez Sir Paula Nurse’a 
i dra Tima Hunta, wspólnie pracujących 
wówczas w Imperial Cancer Research 
Fund (obecnie Cancer Research UK), kon-
tynuujących wcześniejszą pracę Ameryka-
nina Lee Hartwella. Ta trójka naukowców 
otrzymała wspólnie Nagrodę Nobla w dzie-
dzinie fizjologii i medycyny w 2001 r. 

„Uznałem, że cykl komórkowy to problem, 
który skupił w sobie bardzo interesujące 
właściwości organizmów żywych”

Sir Paul Nurse
Zajmował wiele stanowisk naukowych na 
uniwersytetach, w tym kierownika katedry 
na uniwersytecie w Oksfordzie. W 1996 
r. został dyrektorem generalnym ówcze-
snego Imperial Cancer Research Fund 
(Funduszu Badania Raka). Po połączeniu 
charytatywnych instytucji naukowych 
zajmujących się badaniem nowotworów 
w 2002 r., został dyrektorem generalnym 
ds. nauki w nowym ośrodku badania nowo-
tworów, Cancer Research UK. Kontynuuje 
tam między innymi pracę nad czynnikami 
kontrolującymi wzrost komórek. Uhonoro-
wany Nagrodą Nobla w 2001 r. 

Pączkowanie komórek drożdży

Podział komórki
Dwie komórki nowotworowe w ostatnim 
etapie podziału. Komórki nowotworowe 
dzielą się szybko, w sposób chaotyczny 
i niekontrolowany. 



„Pro blem spro wa dza się do te go, że 
uwa ża li śmy, iż pro ces, ja ki za cho dzi we 
wszyst kich ży wych or ga ni zmach, po le ga 
na tym, że ma się jed no za płod nio ne 
ja jecz ko i w mia rę jak się ono dzie li, 
stop nio wo róż ni cu je się, uzy sku je my 
ko mór ki mó zgo we, mię śnio we i wszel kie 
in ne ro dza je ko mó rek, z jakich się skła-
da my; i aż do nie daw na lu dzie za kła da li, 
że jest to pro ces nie od wra cal ny. A my 
po ka za li śmy, że tak nie jest. Te raz lu dzie 
bę dą mu sie li za cząć my śleć w nie co in ny 
spo sób o me cha ni zmach, któ re kon tro-
lu ją te zmia ny – na przy kład o tym, co 
się dzie je, kie dy spra wy ukła da ją się 
nie po myśl nie i, zamiast nor mal ne go 
roz wo ju, za czy na się u nich roz wi jać rak. 
Tak więc zmie ni to bar dzo spo sób my śle-
nia o wie lu rze czach w bio lo gii.”

Pro fe sor Ian Wil mut

Hel lo, Dol ly

1996

W lu tym 1997 r. na pierw szych stro nach 
ga zet na ca łym świe cie po ja wi ła się nie-
zwy kła owca. „Dol ly” by ła pierw szym ssa-
kiem, któ ry uro dził się ja ko klon z do ro słej 
ko mór ki – w tym wy pad ku ko mór ki z sut ka 
jej owczej „ma my”. Ozna cza to, że pod 
nie mal wszyst ki mi wzglę da mi obie owce 
by ły ge ne tycz nie iden tycz ne, jak bliź nia ki 
jed no ja jo we. 

Dwaj na ukow cy, w głów nej mie rze od po-
wie dzial ni za Dol ly, pro fe sor Ian Wil mut 
i pro fe sor Ke ith Camp bell ze szkoc kie go 
Ro slin In sti tu te, wy ja śni li, że ce lem ich 
pra cy nie by ło to ro wa nie dro gi dla rze-
szy iden tycz nych lu dzi. Klo no wa nie by ło 
ele men tem pro gra mu ukie run ko wa ne go 
na ge ne tycz ną zmia nę owiec, tak aby 
pro du ko wa ły w swo im mle ku uży tecz ne 
me dycz nie sub stan cje, jak na przy kład 
ludz ki czyn nik krzep nię cia krwi. Je śli się to 
po wie dzie, bę dzie to bar dzo do bra me to da 
otrzy my wa nia trud nych do zdo by cia związ-
ków bio che micz nych – owca wy twa rza je 
z tra wy. 

Ale wpro wa dze nie wła ści we go DNA 
we wła ści we miej sce jest bar dzo trud ne, 
kie dy za tem uda się to osią gnąć, do brze 
by ło by umieć stwo rzyć więk szą licz bę 
ge ne tycz nie iden tycz nych owiec. Ta ki był 
pier wot ny cel pro gra mu klo no wa nia. 

Od te go cza su tech ni kę klo no wa nia sto-
so wa no tak że w od nie sie niu do in nych ssa-
ków, ta kich jak my szy, kro wy i świ nie, ale 
– o ile wia do mo – nie wo bec lu dzi. Waż ną 
in no wa cją wpro wa dzo ną w Ro slin In sti tu te 
by ła re gu la cja cy klu ko mór ko we go ko mó-
rek, któ re by ły źró dłem DNA. Ale wciąż 
po trze bo wa no aż 277 ja je czek (wszyst kie 
ho do wa ne by ły w ustro ju owcy), aby otrzy-
mać jed no w peł ni roz wi nię te sklo no wa ne 
ja gnię. Wy da je się nie praw do po dob ne, 
że by pró ba stwo rze nia klo nu czło wie ka 
wy ma ga ła mniej szej ilo ści ja je czek, a za-
tem po trzeb ne by ły by do te go do słow nie 
set ki lu dzi. Ba da nia ta kie są też oczy wi ście 
nie le gal ne w więk szo ści kra jów. 

„...zmie ni to bar dzo spo sób my śle nia 
o wie lu rze czach w bio lo gii”

Pro fe sor Ian Wil mut
Stu dio wał na uni wer sy te tach w Not ting-
ham i Cam brid ge, na stęp nie w 1973 r. 
pod jął pra cę w Ro slin In sti tu te w Szko cji. 
Kie ro wał tam ba da nia mi nad roz wo jem 
em brio nu po prze nie sie niu ja ja, co do pro-
wa dzi ło do stwo rze nia w 1996 r. owcy 
Dol ly. Obec nie jest pro fe so rem i dy rek to-
rem de par ta men tu w Ro slin In sti tu te, choć 
du żo cza su po świę ca na pu blicz ne dys ku-
sje na te mat przy szło ści bio tech no lo gii.

Klo no wa nie: 
Weź jed ną ko mór kę ja jo wą owcy, usuń 
ją dro i włóż do niej ją dro ko mór ko we, 
po cho dzą ce od in nej do ro słej owcy. 
Wy nik (cza sa mi): klon do ro słej owcy. 

Dol ly
Dol ly, na zwa na na cześć pio sen kar ki Dol ly 
Par ton, do sta ła swo je ge ny z ko mó rek 
sut ka sze ścio let niej owcy. Uro dzi ła się 
5 czerw ca 1996 ro ku, przed sta wio no ją 
świa tu w lu tym 1997 ro ku. Uro dzi ła kil ka 
na tu ral nie po czę tych ja gniąt. Zmar ła 
w lu tym 2003 ro ku na sku tek po pu lar nej 
wśród owiec in fek cji płuc. 



2000

„Obec nie za mie rzam osta tecz nie 
 ukończyć pra cę nad ge no mem ni cie nia, 
któ ry ucier piał wsku tek te go, czym 
zajmo wa li śmy się ostat nio.”

Sir John Sul ston, wkrót ce po ogło sze niu 
wstęp nej wer sji se kwen cji ge no mu ludz-
kie go w 2000 r. 

Sztu ka se kwen cjo no wa nia

Od kry cie struk tu ry DNA wy ja śni ło, że dwa 
naj waż niej sze ro dza je czą ste czek bu du-
ją cych or ga ni zmy – kwa sy nu kle ino we 
i biał ka – są dłu gi mi łań cu cha mi zło żo-
ny mi z prost szych pod jed no stek. I choć 
oba ro dza je czą ste czek ma ją bar dzo skom-
pli ko wa ną struk tu rę trój wy mia ro wą, ko lej-
ność pod jed no stek w obu przy pad kach 
jest kry tycz na. 

W 1962 r. Fre de rick San ger, już wcze-
śniej uho no ro wa ny Na gro dą No bla 
w dzie dzi nie che mii za opra co wa nie tech-
no lo gii se kwen cjo no wa nia ami no kwa sów 
w biał kach, pod jął pra cę w no wym La bo-
ra to rium Bio lo gii Mo le ku lar nej Me di cal 
Re se arch Co un cil w Cam brid ge. Tu zwró cił 
swój ta lent che micz ny ku znacz nie dłuż-
szym se kwen cjom kwa sów nu kle ino wych. 
Za sad ni czo kod ge ne tycz ny był zna ny, ale 
jak od czy tać ca łą in for ma cję ge ne tycz ną 
or ga ni zmu? 

Gru pa San ge ra wy na la zła i za sto so wa ła 
ca łą ga mę tech nik se kwen cjo no wa nia 
DNA – od roz pra co wa nia w 1977 r. mi nia tu-
ro we go wi ru sa o za le d wie 5 ty sią cach par 
za sad, przez DNA ko mór ko wych si łow ni 

zwa nych mi to chon dria mi, za wie ra ją cy 
u czło wie ka oko ło 16 000 par za sad, po 
więk sze go wi ru sa bak te ryj ne go zwa ne go 
Lamb da, któ re go DNA li czy 48 000 par 
za sad. Do 1982 r., kie dy po zna no peł ną 
se kwen cję Lamb dy, San ger i in ni opra co-
wa li za sad ni czo wszyst kie me to dy, któ rych 
uży to do od czy ty wa nia in nych ge no mów, 
włą cza jąc w to w la tach 90. peł ny ge nom 
czło wie ka. 

Znacz ną część prac nad ge no mem czło-
wie ka pro wa dzo no rów nież w Cam brid ge, 
gdzie znaj du je się kie ro wa ny przez Sir 
Joh na Sul sto na i na le żą cy do Wel l co me 
Trust i Me di cal Re se arch Co un cil In sty tut 
San ge ra – jed no z la bo ra to riów uczest ni-
czą cych w re ali zo wa nym wspól nie przez 
sześć państw „pu blicz nym” pro gra mie 
ma po wa nia i se kwen cjo no wa nia wszyst-
kich ge nów czło wie ka. 

„Za mie rzam osta tecz nie ukoń czyć 
pra cę nad ge no mem ni cie nia...”

Sir John Sul ston
Stu dio wał che mię or ga nicz ną na uni wer-
sy te cie w Cam brid ge, z któ rym zwią zał 
nie mal ca łą swo ją ka rie rę za wo do wą. Więk-
szość je go pra cy by ła po świę co na roz wo-
jo wi ko mór ki i ma po wa niu ge nów ni cie nia 
C. ele gans. To z ko lei do pro wa dzi ło go do 
pra cy nad se kwen cjo no wa niem ludz kie go 
ge no mu. Zo stał pierw szym dy rek to rem 
In sty tu tu San ge ra, na le żą ce go do Wel l-
co me Trust i MRC, i peł nił tę funk cję od 
otwar cia In sty tu tu w 1992 r. do ro ku 2000. 
W 2002 r. uho no ro wa ny Na gro dą No bla.

Fred San ger
Uro dzo ny w Glo uce ster shi re w 1918 r., 
San ger spę dził ca łe swo je ży cie na uko we 
w Cam brid ge. Okre ślił se kwen cję ami no-
kwa sów w in su li nie, za co w 1958 r. otrzy-
mał Na gro dę No bla w dzie dzi nie che mii. 
W la tach 60. za jął się DNA, co do pro wa-
dzi ło do otrzy ma nia przez nie go w 1980 r. 
dru giej, dzie lo nej z in ny mi, Na gro dy No bla. 
Obec nie na eme ry tu rze. Je go imie niem 
na zwa no utwo rzo ny przez Wel l co me Trust 
i MRC In sty tut San ge ra w Cam brid ge, 
głów ny in sty tut ge no mi ki w Wiel kiej 
 Brytanii. 

Ce anor hab di tis ele gans
Ten nie wiel kich roz mia rów ni cień, wy bra ny 
do ba dań nad roz wo jem w 1970 ro ku, ze 
wzglę du na ma łą ilość ko mó rek go bu du-
ją cych oraz ma ło skom pli ko wa ny układ 
ner wo wy, spraw dził się zna ko mi cie przy 
te sto wa niu no wych tech nik se kwen cjo no-
wa nia. 

In sty tut San ge ra
In sty tut San ge ra w Cam brid ge, któ re go 
głów nym spon so rem jest Wel l co me Trust, 
zo stał otwar ty ja ko San ger Cen tre w 1993 
ro ku. Jest prze zna czo ny do ana li zy oraz 
se kwen cjo wa nia na du żą ska lę i był jed-
nym z li de rów mię dzy na ro do we go Hu man 
Ge no me Pro ject.



Wo bec ogro mu in for ma cji pły ną cych z pro-
jek tów se kwen cjo no wa nia, po wsta je pro-
blem, jak je wszyst kie usys te ma ty zo wać 
i udo stęp niać? 

Od po wiedź na to py ta nie jest po waż nym 
wy zwa niem dla bio lo gii XXI w.; bę dzie ona 
za le ża ła od no wych spo so bów or ga ni zo wa-
nia baz da nych, roz wo ju spe cja li stycz ne go 
opro gra mo wa nia kom pu te ro we go i mię-
dzy na ro do wej współ pra cy na uko wej. 

Zna ko mi tym przy kła dem mo że być bry-
tyj ska sieć bio in for ma tycz na po świę co na 
ro śli nom upraw nym, Crop Bio in for ma tics 
Ne twork, w skró cie Crop net. 

Crop net po wstał w 1996 r. i ko rzy sta z sze-
ściu pro gra mów re ali zo wa nych w czte rech 
róż nych bry tyj skich in sty tu cjach: In sti tu te 
of Gras sland and Envi ron men tal Re se arch 
(In sty tu cie Użyt ków Zie lo nych i Ba dań nad 
Śro do wi skiem) w Abe ry stwyth, John In nes 
Cen tre (Ośrod ku Joh na In ne sa) w Nor wich, 
Scot tish Crop Re se arch In sti tu te (Szkoc kim 
In sty tu cie Ba dań nad Upra wa mi) w Dun dee 
oraz na uni wer sy te cie w Not tin gham. 

Jej ce lem jest za rów no bez płat ne udo-
stęp nia nie w in ter ne cie se kwen cji DNA 

ro ślin upraw nych, jak i roz wój opro gra mo-
wa nia kom pu te ro we go, któ re uła twi po rów-
ny wa nie ge no mów róż nych ro ślin. Obec nie 
za wie ra in for ma cje na te mat jęcz mie nia, 
pro sa, ro ślin ka pust nych, traw pa szo wych 
i naj le piej prze ba da nej ro śli ny Ara bi dop sis 
tha lia na (rzod kiew nik). Pla ny na przy szłość 
obej mu ją roz wój baz da nych dla in nych 
zbóż i ziem nia ków, jak rów nież uła twie nie 
do stę pu do tej sie ci dla na ukow ców, któ rzy 
nie ma ją lo kal nych sys te mów po zwa la ją-
cych na ścią ga nie peł ne go opro gra mo wa-
nia ba zy da nych. Choć ma ni pu la cje ge ne-
tycz ne na dal bu dzą kon tro wer sje w wie lu 
czę ściach świa ta, no we da ne przy spie szą 
tak że po pra wę ja ko ści upraw za po mo cą 
bar dziej kon wen cjo nal nych me tod ho dow li. 

Za sa dy udo stęp nia nia da nych i ana liz 
przy ję te w po dob nych pro jek tach umoż li-
wią upo wszech nie nie waż nych in for ma cji 
wśród na ukow ców na ca łym świe cie i bę dą 
sto so wa ne wo bec ge no mów in nych or ga ni-
zmów, co nie zwy kle ko rzyst nie wpły nie na 
roz wój rol nic twa i me dy cy ny, jak rów nież 
ba dań o cha rak te rze czy sto na uko wym, 
ta kich jak ana li za ewo lu cyj na. 

No wa sieć ży cia

Grze gorz Men del
Uzy skaw szy wy kształ ce nie w Wied niu, 
praco wał w klasz to rze Au gu stia nów 
w Brnie na Mo ra wach (Cze chy). Tam prze-
ba dał ty sią ce ro ślin grosz ku, co do pro wa-
dzi ło go do wnio sków, któ re opu bli ko wał 
w 1866 r., po ka zu jąc pra wa, zgod nie 
z któ ry mi ce chy są dzie dzi czo ne w ko lej-
nym po ko le niu. Pra wa Men dla nie zy ska ły 
du że go roz gło su w je go cza sach, lecz 
po now nie od kry te w 1900 r. za po cząt ko-
wa ły no wo cze sną ge ne ty kę. 

Ara bi dop sis tha lia na
Ara bi dop sis tha lia na jest nie wiel ką kwia-
to wą ro śli ną z ro dzi ny gor czy co wa tych. 
Jest ła twa w ho dow li, ro śnie w szyb kim 
tem pie i po sia da ma ły ge nom cał ko wi cie 
zse kwen cjo no wa ny. Jest ro śli ną mo de-
lo wą uży wa ną na ca łym świe cie. 





Uniwersalny kod
Wszystkie organizmy naszej planety posia-
dają identyczny kod genetyczny. Dla kon-
trastu, ilość informacji genetycznej może 
się znacznie rożnić między poszczegól-
nymi organizmami, co do pewnego stop-
nia ma swoje przełożenie w ich złożoności: 
robak posiada mniej DNA niż niedzwiedź. 
Należy jednak pamiętać, że w obrębie 
DNA występują również fragmenty nieko-
dujące. Przykładowo Ceanorhabditis ele-
gans oraz Arabidopsis thaliana, ulubieńcy 
genetyków, posiadają ok. 100,000,000 par 

zasad w każdej komórce, Homo sapiens 
– 3,400,000,000. Jednak zanim przyj-
miemy to za prostą przyczynę złożoności 
naszych organizmów, zauważmy, że banan 
Musa acuminata ma bardzo podobną 
ilość DNA, natomiast ropucha Bufo bufo 
– 6,900,000,000 par zasad. 

Jeśliby przedłużyć sekwencję w tle 
ilustracji tak, by objęła całe to pomiesz-
czenie, powstałoby 580,000 par zasad 
– wystarczająco do zdefiniowania Myco-
plasma genitalium, najprostszego żywego 
organizmu, jaki znamy. 



2002

„Rozsądne firmy farmaceutyczne już 
teraz wprowadzają genotypowanie do 
badań leków, aby przewidywać odpo-
wiedź na lek, a w ostateczności infor-
macja ta będzie potrzebna, aby chronić 
poszczególne osoby przed braniem 
leku, który prawdopodobnie im nie 
pomoże.”

John Bell, profesor medycyny klinicznej 
w Nuffield, Uniwersytet Oksfordzki

Lekarstwa na miarę

Szczegółowa wiedza na temat dziesiątek 
tysięcy genów człowieka, jaką mamy 
nadzieję uzyskać dzięki mapowaniu 
i sekwencjonowaniu genomu człowieka, 
wywrze wpływ na praktykę medycyny 
jeszcze na długo przed szeroko dyskuto-
wanymi możliwościami, takimi jak terapia 
genowa. 

Jedną z możliwości, która wzbudziła 
zainteresowanie licznych firm farmaceu-
tycznych, jest porównanie znaczników 
DNA u pacjentów, którzy szczególnie 
dobrze reagują na określone leki, i u tych, 
którzy na nie nie reagują. Może to dopro-
wadzić do profilowania DNA – na przykład 
przewidywania, u kogo może się pojawić 
poważne działanie uboczne wskutek 
zażywania określonych leków lub komu 
może pomóc jeden określony preparat, 
a inny nie. W rezultacie taka „farmakoge-
netyka” może prowadzić do tworzenia 
receptur dostosowanych do indywidual-
nych potrzeb i możliwości konkretnych 
pacjentów. 

Jak stwierdził Peter Goodfellow, wice-
prezes Discovery Research w firmie 

GlaxoSmithKline: „Badania w dziedzinie 
farmakogenetyki dają możliwość udostęp-
niania leków tym pacjentom, którym mają 
one szansę najbardziej pomóc”. 

Goodfellow kieruje badaniami genów, 
które zmieniają ryzyko zapadnięcia na 
powszechnie występujące choroby, takie 
jak astma, niewydolność serca, nowo-
twory i zapalenie stawów. 

Jeden z obecnie realizowanych pro-
gramów dotyczy leku o nazwie Abacavir, 
który może pomóc zwalczać HIV/AIDS 
zakłócając mnożenie się wirusów. Jed-
nakże u około pięciu procent pacjentów 
lek może mieć także silne działanie nie-
pożądane, czasem nawet prowadzić do 
śmierci. 

GlaxoSmithKline bada, u kogo występuje 
największe ryzyko takiej niepożądanej 
reakcji. Opublikowane w 2002 r. wstępne 
wyniki badań wskazują, że istnieje pewien 
specyficzny wzór genów, który może iden-
tyfikować takich ludzi. Wśród osób dobrze 
znoszących lek znacznie niższa liczba ludzi 
ma ten właśnie wzór genów. 

„Rozsądne firmy farmaceutyczne 
już teraz wprowadzają genotypowanie 
do badań leków”

Peter Goodfellow
Studiował mikrobiologię na uniwersy-
tecie w Bristolu, pracował naukowo 
w Oksfordzie i w Stanford. W 1978 r. pod-
jął pracę w laboratoriach ówczesnego 
Imperial Cancer Research Fund (Funduszu 
Badania Raka) w Londynie, gdzie jego 
zespół dokonał ważnych odkryć dotyczą-
cych genetyki rozwoju osobników męskich 
i żeńskich. W 1992 r. został profesorem 
genetyki na uniwersytecie w Cambridge, 
następnie w 1996 r. ponownie zmienił 
miejsce pracy i zajął się projektowaniem 
leków w SmithKline Beecham (obecnie 
GlaxoSmithKline). 
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„Mu si my pa mię tać, że spe cja li za cja 
i wie dza od no szą się za zwy czaj tyl ko 
do jed nej, czę sto wą skiej, dzie dzi ny. 
Mu si my tak że zda wać so bie spra wę 
z te go, że mo to rem tech no lo gii me dycz-
nej mo gą być w więk szym stop niu 
in te re sy na uko we i ko mer cyj ne niż 
po trze by pa cjen tów. Ba da nie to uwa-
żam za czyn nik umoż li wia ją cy prze ciw-
dzia ła nie ta kie mu ob ro to wi spra wy.”

Alan Hol land, pro fe sor fi  lo zo fi i sto so wa nej, 
uni wer sy tet w Lan ca ster

Aspekt ludz ki

Od gry wa jąc pod wie lo ma wzglę da mi wio-
dą cą ro lę w roz wo ju tech no lo gii ge ne tycz-
nych, Wiel ka Bry ta nia jest tak że pio nie rem 
wie lu tech nik ba da nia opi nii pu blicz nej na 
te mat tych wy da rzeń. No we me to dy, któ re 
umoż li wia ją szer szą de ba tę niż w przy-
pad ku ba da nia opi nii pu blicz nej me to dą 
wy wia du, da ją oby wa te lom szan sę rze-
czy wi ste go udzia łu w de ba cie na te ma ty 
na uko we. 

Do brym przy kła dem mo że być pro jekt 
re ali zo wa ny przez ca ły rok 2002 ja ko eks-
pe ry ment kon sul ta cji pu blicz nej w spra wie 
po cho dze nia na rzą dów do prze szcze pów. 
Ba da nie spon so ro wał bry tyj ski Wel l co me 
Trust, naj więk sza na świe cie or ga ni za cja 
cha ry ta tyw na zaj mu ją cą się ba da nia mi 
bio me dycz ny mi, a re ali zo wa ły je ze spo ły 
z Uni ver si ty Col le ge w Lon dy nie oraz 
Scien ce and Tech no lo gy Po li cy Re se arch 
z uni wer sy te tu w Sus sex. W pro gra mie 
wy ko rzy sta no wspie ra ne kom pu te ro wo 
tech ni ki do ilo ścio wej ana li zy in dy wi du al-
nych opi nii oraz dys ku sje w gru pach. 

Eks pe ry ment po łą czył po szcze gól nych 
spe cja li stów w kwe stii „lu ki ner ko wej” 
– fak tu, że za po trze bo wa nie na ner ki 
do prze szcze pu prze wyż sza obec nie 
po daż – i uczest ni ków czte rech pu blicz-
nych pa ne li. Wspól nie prze ana li zo wa no 
wszyst kie opcje li kwi da cji lu ki ner ko wej. 
Obej mo wa ło to eg zo tycz ne moż li wo ści 
bio tech no lo gicz ne, ta kie jak kse no tran-
splan ta cja, czy li prze szcze pia nie lu dziom 
na rzą dów, ko mó rek lub tkan ki zwie rzę cej, 
oraz ta kie spo so by jak za chę ca nie lu dzi do 
no sze nia przy so bie kart dar czyń ców. 

Pro jekt, któ ry ma się za koń czyć w mar cu 
2003 r., prócz te go, że peł ni funk cję do rad-
czą dla or ga nów wła dzy okre śla ją cych 
po li ty kę w tej kwe stii, do star czy spraw dzo-
nej me to dy sys te ma tycz nej ana li zy de cy zji 
do ty czą cych skom pli ko wa nych kwe stii 
tech nicz nych. 

Po 50 la tach na uko we zna cze nie od kry-
cia DNA na bie ra co raz więk szej wa gi. 
Ale skut ki od czy ta nia ca łych ge no mów 
do tkną nie tyl ko dzie dzin na uko wych, 
me dy cy ny i rol nic twa. Dla Ho mo sa piens 
wie dza o ge no mie czło wie ka jest wie-
dzą o sa mym so bie. Jak to ujął Sir John 
 Sulston, kie dy ogło szo no wstęp ną 
se kwen cję: „Do szli śmy obec nie do ta kie go 
punk tu w hi sto rii czło wie ka, w któ rym po 
raz pierw szy bę dzie my mie li w swo ich 
rę kach ze staw in struk cji do stwo rze nia 
isto ty ludz kiej. Jest to nie praw do po dob ny 
fi  lo zo fi cz ny krok na przód, któ ry zmie ni, 
jak są dzę, spo sób, w ja ki my śli my o nas 
sa mych”

„Mu si my tak że zda wać so bie spra wę z te go, że mo to rem 
tech no lo gii me dycz nej mo gą być w więk szym stop niu 
in te re sy na uko we i ko mer cyj ne niż po trze by pa cjen tów”




